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B e r lin  — s to lic ą  m o c y  w o j s k o w e j
N a j w i ę k s z e  c e n t r u m  p r o d u k c j i  m u n d u r ó w

( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a )
B e rlin , w npcu 

W iadomo, ze królestwem  mody 
Kobiecej jes t Pa ryż , a męskiej 
Londyn . W iadom o również jest, 
że Brzez iny łódzkie, czy Ozor­
ków eksportują tan ią  konfekcję 
męską i do P a r j  za i ao Londynu 
A le  mało kto w ie, że moda w o j­
skowa kw itn ie  w  B e rlin ie . P a k t

przypomina w zupełności ljan y  z 
nad Amazonki. B e r lin  dostarcza 
uniform ów dia wszystkich bez w. 
jątku  arm ij południowo - am ery­
kańskich. O ficerow ie  Bo liw ji i 
P a ragw a iu  w alczy li ze sobą w 
stepach ' G ran Chaco w u n ifo r­
mach sprowadzonych z Be rlin a . 
Kadeci szkół o ficersk ich  B raz y lji,

sam d la siebie jes t jednak zupet-1 Koum bji-  W enezueli, Chile i t. d. 
nie zrozum iały. Po  stworzeniu w  Be rlin ie  m ają zamawiane mun 
przez B ism arcka  w  W e rsa lu  D ru - ! dur> przez m in isterstw a w ojny 
giej Rzeszy, rozpoczął się okres 
rosnącego m ilitaryzm u niem iec­
kiego, k t&ry doszedł do zenitu w 
czasie, gdy w A n g lji zasiadł na 
trom  syn w ie lk ie j W ik to r ji, Ed- 
j  a^ «  ca i.tnteiite  cor-

—it , a nad N iem cam i objął rzą 
dj n acim I I ,  Wobec w ielkiego
zapotrzebowania na m undury o- 
— f rsk  e, powstały' szczególnie w 
berlin ie  f irm y  kraw ieck ie , które 
"/ sp ec ja liz o w a ły  się tak dalece 
" ’ iobocie m undurów, że cnoc po 
" 'o jn ie  był czas, że arm ja  n ie ­
m iecka m emal zniknęła, to jed ­
nak f.rm y  m ia ły  już  wyrobioną 
8"'o ją  m arkę i n iew ie le  u c ie rp ią  
ly  przez T rak ta t W ersa lsk i. Dziś 
nadszedł dla n ich  znów okres zło
ty-

Is tn ie je  przy Fr ied rich strasse  
firm a  kraw iecka, bodaj że 

najznam ienitsza, której a rch iw a  
rnogłyby powiedzieć baidzo wie- 
1* xi.ioby bowiem pom yślał, że an 
s ie lsk i „a rD ite r e legantiarum  
następca tronu angielskiego, ksia 
żę W a jji ,  o ile  swoje cyw ilne  u 
brania zam awia w  Londynie , to 
m undury zawsze przed w ojną za­
b a w ia ł w  Be rlin ie . Tak  jednak 

"ło. Gdy na krótko przed wojną 
książę W a l j i  m ianow any został 
sz<'fem pułku dragonów gw ard ji, 
Polecił w ykonanie  swego parad 
nego m unduru firm ie  berlińskiej. 
'  ,v n, cp I u pojechała do Be rlin a  

- ty sko specja lna m isja, złożona 
3zatnych książęcych, w raz z of i 

cerem, k tóry by ł —  jak  się to o- 
Jecnie nazywa —  manekinem. 
M iara  o fice ra  —  książęcego ma­
nekina —  odpow iadała bowiem w 
zupełności m iarze księcia, toteż
n a r im  odbywało się przym ierza­
nie. ■

Do k lien t >w firm y należy rów 
n,eż C hristian , król D an ji, nale­
żeli książęta pruscy, od owego 
Leopolda, który brał udział w 
" 'o jn ie  rosyjsko - japońskiej, aż 
do F ryd e ryk a  Leopolda, k ió ry  ta ­
ką wagę nrzyw lązy wał do dobrze 
"'/p rasow anych  spodni, że w po­
ciągu w o la ł stać, aniżeli sie­
dzieć ...

Uo k licntuw  firm y  należeli da 
ej n ietylko v.Tszyscy znani wodzo 

w c n iem ieccy z czasu W ie lk ie j 
W o jn y  z Hm denburgiem  na cze- 
e, ale należą po dziś dzień arm jo 

całego niem al św iata Od B ra  
zy lji po kanadę  i od N o rw cg ji 
Przez Kapstadt do Jap o n ji —  
wszystkie arm jo zam aw iały już

Be rlin ie .
ł nrzytem co za rozmaitość u- 

m undurowąnia. o t  np. arnij- 
kra jów  Pó łnocnych : uniform y o ii 
cerskic proste, skromne bez o- 
. °  bez barw n jch  obszy wek.

in >' w-ysyła się m undury 
u  ■ °b fic te  szamerowane, z 

. zcz.ąęcmi akselbantam i, zc 
^ n u , arn e ĉ Namówienie na uni 
ormj ja a rd ji przybocznej

łn °a °^ ej ł I a r j* rum uńskiej zaję- 
obrych k ilka  stron księgi za­

mówień... Z}ote l i a ,0  szarfyt
p UF^’ . f *brzymie epolety, galo- 
. tn  torm y dla ochm istrzów i

m istrzów cercm onji -  to były 
1 , których przecież nic

a 0 Się zm ieścić na jednej stro­
nic.

^ aj"'ięk sza  barwność wykazują 
jednak un-formy arm ji południo­
we - am erykańskich. Akselbanty. 
'ak  talerze, a w ielkość sznurów

U w ych  krajów .
Ale to nie wszystko. Japońsk i

dyplomata zostaje, zaproszony na 
o fic ja ln i obiad i na dwa dni przed 
bankietem konstatu je z rozpaczą, 
źe berlińskie mole zdołały już nad 
gryźć jago uniform . Telefon do 
zakładu na Fried richstrasse . Z i  
10 m .nut z jaw ia  się w ysłann ik  
firm y, bit rze m iarę i za dwa dni 
f irm a  dostarcza dyplomacie nowy 
uniform .

Pozostają jeszcze zamówienia 
dla f 'rm  kinem atograficznych, od 
Hollywood aż do Jo in v il le  Y* t =*j 
dziedzinie panuje iuż zupełna a- 
narch ja. N ie  deść Dowiem, że f i r ­
my k inem atograficzne zam awiają 
unifoim y arm ij już nie is tn ie ją ­
cych, jak  np. cisaip ińsk ie j arm fi 
napoleońskiej, ale zam awiają jc  
nawet dla... wysokogórskiej ma­
ryn ark i ab isynskicj. TaKa bj ła 
fan taz ja  iednej z w ytw órn i ame­
rykańskich. Szef firm y stw ierdził 
przedewszystkiem na map;e, żc A- 
b isyn ja  nie posiada dostępu do 
morza, upewnił się u wysoko po­
staw ionych k lientów  że nie po­
siada również m arynark i, poczem 
powiadom ił o tem wszystkie w y ­
tw órnie i poprosił o dalsze zlece­
nia. Zam ówienie zostało w p raw ­
dzie cofnięte, ale szef oczekuje 
nowej n ;espodzianki.

W  śr  f i  d  p i s m
G R U N W A L D

W  „K u rie rz e  W arszaw  skini” b. I 
sen. B . Koskowski przypomina, * 
żc w dniu dzisiejszym m ija 25 
lat od chw ili odsłonięcia w  K ra ­
kowie, w 500-lecie b itw y grun 
waldzkiej, pomnika postanowione 
go z in ic ja tyw y  Ignacego Pade ­
rewskiego, jego w łasnym  sump­
tem •

„Oddawna —  czytamy —  nic me 
wywołało w Polsce tak głębokiego 
zastanowienia się, jak to krakowskie 
memento Paderewskiego .. jakież tc 
przeczucie i jakież to zrozumienie hi 
storji kierowało postanowieniem wieł 
kiego patrjoty, kiedy zaledwie w cztc 
ry lata po zbudowaniu pomnika, wy­
buchła wielka wojna, a z nią wywo­
łane zostały wszystkie te problemy 
polityczne, które od wieków stanowi­
ły, jądro zadaii, trosk, przejść, prze­
znaczeń Polski — na Zachodzie. Żad­
ne hasło nie okazało się wówczas pil­
niejsze. niż grunwaldzkie „bą-drtjc 
czuini!” . A potem? Po wełnić? Od 
siedemnastu łat ani na chwile nic po­
zwalały wypadki międzynarodowe u- 
śpić w naiodzie polskim poczuci” , że 
doba niebezpieczeństw nie przeszła i 
że dotyczący Zachodu testament ja­

gielloński wciąż wykazuje swą nicpo- „Utarło się w dzisiejszych, tak
dzo ożywionych, dyskusjach o mło­
dzie :y, rozróżnianie „pokolenia trflo-

spolicie realną treść” .
M Ł O D Z I 

M ów iąc w  tymże artyku le  o ju ­
bileuszowym zlocie harcerskim  w 
Spalę, p. B . K . nisze:

„A  więc takie bedzie nowe pokole­
nie, przynajmniej taka jego część, z 
myślą, z planem, zaprawiana od ma­
łego w podstawowych cnotacli oby­
watelskich, w nieoszacowanyćh przy 
miotach życia zbiorowego. I my któ­
rzyśmy tego wszystkiego nie znali, a 
którzy jccinak umieliśmy, mimo 
wszystko, coś niec-ś zdziałać w tej 
nowej Polsce, mielibyśmy teraz, pa­
trząc na te drogi now-pgo życia, od­
dawać się pesymizmowi?

Cokolwiek przyszłość gotuje no­
wym pokoleniom, z pewnością będą 
one miały więcej metody w staraniach 
o lepsze życie i więcej poczucia wai - 
tosci wysiłku zbiorowego” .

P O K O L E N IA
W  tymże dzienniku p. I. Pannen 

kowa, zastanaw iając się nad po­
jęciem „pokoleń" i ich odpowie­
dzialności za losy narodu, zau­
waża '

O d  s k ł a d u  d r z e w a  w  S a l o n i k a c h  ■" d o  g o d n o ś c i  w o a z a  n a r o d u

G azi M ustafa Kem al A ta tu rk
N i e z w y k ł a  k a r j e r a  r e f o r m a t o r a  w s p ó ł c z e s n e j  T u r c j i

Ostatnio wyszła w Pradze Czeskiej 
cickav „  książka p. t. „Współczesna 
Turcja", pióra doskonałego znawcy 
tego kraju, J  Toscwicza.

W  książce tej znajdujemy obszer­
ny rozdział, szkicujący żyriuiys jed­
nego zudowniczcgo nowej w.-potczc- 
sncj Turcji, Gazi Mustafy Kcmala 
A tatarka:

D Z IE C IŃ S T W O .
kem al był synem M i Riza-beja 
żubaidy, żyjących w  dzielnicy 

tureckie j w Bo lun i. A l i Riza byl 
podrzędnym urzędnikiem celnym

N a Ba łka r 
tylko

j u ż  j u t r o :
C iągn.em e II-cj k lasy 33-e., Lo- 

r̂ r j i  Państw ow ej rozpoczyna się 
16 upca r. b. i potrwa cztery dni.

P la n  przew iduje między inne- 
!* ii: dwie w ygrane po 100.000 zł., 
W e ź  po 50.000 i 20.000 zł., dzie­
sięć w ygranych po 10.000 i 5.000 

oraz 9.972 pomniejsze wygra-zł
ne.

Kto dotychczas rne odnowił lc- 
so, niech to uczyni natychm iasł , 
K dy i tylko w  ten sposób bedzie 
m'  <*ł zaraz bez żadnych trudno- 

Podjąć w ygraną.
^ ta jc ie : ciągnienie już ju ­

tę porcie w Salonikach, po pcw 
nym jednak czasie porzucił służ­
bę państwową i założył skład 
drzewa. Ponieważ dobrze mu się 
powodziło postanowił posiać sy­
na do szkól, a nawet zam ierzał u- 
możliwić mu studja zagranicą. 
M atka sprzeciw iała się. planom o j­
ca, pragnąc mieć syna —  duchów 
nego O jciec, jak  opowiada M u ­
stafa  Kom al, pozornie ustąpił i 

i mały chłopiec (m ia ł wówczas 7 
la t l ,  Zaczął uczęszczać do szko­
ły kościelnej Fa tm a  M a ila  Kad in , 
skąd po up ływ ie półrocza ojciec 
przcniófł sy na do szkoły do stare ­
go Szemsi - effendi.

W  S Z K O L E  W O JS K O W E J .
K iedy ojciec um arł, m atka prze 

prou adziła sie z mały ni synem 
M ustafą  K im a łem  i jego siostrą 
do s try ja  na wieś. Przysz ły re fo r­
mator T u rc ji m usiał pomagać 
przy prac.v w  polu i dopiero dzię­
ki pieniężnej pomocy ciotki po­
w róc ił znow do nauki szkolnej "  
Salonikach, gdzie jednak był tak 
niesforny, że nigdy nie po tra fił 
żyć w zgogdzie z kolegami i nau­
czycielam i Następnie przeszedł 
do szkoły wojskowej w Sa lo n 1- 
kaeli, gdzie odznaczy ł sic w yjątko  
wcmi postępami w matematyce.

W  czasie studjów w Akadem ji 
W ojskowej w B ito lji, w’ jugosło­
w iańskie j M acedonji. awansował 
na podoficera, a w końcu jako naj 
lepszego .-duehacza Akadem ji w y ­
słano go do szkoły wojskowej w 
Carogrodzie.

R E W O L U C JO N IS T A .
Tu rozpoczął swą działalność 

rew olucyjną w  organ izacji W atan  
(O jczyzn a ), zm ierzającej do zre- 
ćormowan.a starej zacofanej T u r 
cji. M usta fa  Komal dostał się za 
należenie do konsp iracyjnej orga­
n izacji do w ięzienia, a kiedy m i­
nister wojn,y lam ail Ila k . Pasza u- 
zyskał dla niego u łaskaw ienie, w v 
słano go do S y r ji W  S y r ji M usta ­
fa Kem al w dalszym ciągu praco­
wał dla w ytkniętego celu i w y je ­
chał potajem nie dc Salonik, gdzie 
spodziewał się naw iązać kontakt 
z centram i rewolucyjnom i. W ów- 
czas to po raz pierwszy dostał się 
do Kom itetu dla 7,jednoczenia i 
Postępu, zrzeszającego wszystkich 
em igrantów  i banitów w  Paryżu  
i w  B e rlin ie . Groziło mu to po- 
wtórnem uwięzieniem  W raca : 
w ięc do swego garnizonu w  J a f  
fie. Do w ładz wojskowych, które , 
zaczęły prowadzić śledztwo, w y ­
słano fa ł ;zywy raport, że M usta ­
fa  Kem al wogóle nie opuszczał 
Ja f f y .

P O C Z Ą T E K  Ś W IE T N E J  
K A R J E R Y

mai awans i został przeniesiony 
(io Sa lon ik. Tu  w łaśnie wybu 
chła młodo - turecka rew olucja. 
Su łtan  ogłosił konstytucję. M u ­
stafę Karasia  wysiano do Tripo 
lis. W  międzyczasie nastąp iła de­
tronizacja su łtana Abdula Ilam ! 
da, którego m iejsce za ją ł b ra ta ­
nek sułtana. M ustafę  Kem ala w y ­
siano wtedy do F ra n c ji, a po po­
wrocie powierzono mu k ie row n ic ­
two Akadem ji W o jskow ej w  Sa 
'.cnikaeh M ustafa  - Kom al zrefor- 

-. I mowal przestarzałą Akadem jc.
Ponieważ na stanowisku k ierow n i 
ka Akacłcm ji W ojskow ej oddał w y 
bitne usługi, otrzym ał wkrótce 
nominację na członka sztabu ge­
neralnego. Zaszkodziła mu jednak 
rew o lucyjna  przeszłość —  m in i­
ster w ojny ażeby usunąć Musta- 
fę - K cm ala  ze strony w ys ia ł go 
na dowództwo 38 pułku piechoty 
u Salonikach.

M u rta fa  Kerna] w al czy, „następ­
nie przeciw Włochom , którzy iv 
1911 roku oblegali Tropolis. Po

w ybuihu w o jny bałkańskiej za­
warto turecko - w łoską umowę po­
kojową, a T u rc ja  po przejścio­
wej stracie D rinop ilu  m usiała 
przyjąć w aruk i umowy pokojow' j. 
M in ister w ojny powierzył N iem ­
com reorganizację a rm ii Sprze­
niew ierzył się. temu M usta fa  K e ­
mal, wysłano w ięc go do So fji. 
skąd powrócił do T u i c ji w  r. 
1913.

W  grudniu tego samego roku 
ocalił Dardancle  i półwysep Ga- 
' ' poi ski od Ang lików , nic przesta­
jąc zawsze krytykow ać ostro w r ly  
wów niem ieckich na arm ię tu rec ­
ką i przeciw staw ia jąc się również 
temu. ażeby w czasie w o jny świa 
to w ej T u rc ja  stała po stronie N ie ­
miec.

M ustafa  Kem al ciązyl do zajęcia 
stanowiska m in istra  w ojny. En- 
wer. ówczesny m in ister w o iny 
w ys ia ł go w drużynie tureckiego 
lisięcia  koronnego W ehedd na dc 
Eu ro p y  do H indenburga. M usta ­
fa  Kem al zyskał s.vmpatje księcia,

2.300.00G tymczasowych zaświadczeń
dla s u b s k r y b e n t ó w  P o ż y c z k i  I n w e s t y c y j n e j

Państw ow a W y tw ó rn ia  Pap ie ­
rów M artośc iow ych  przekazała 
Delegaturze Pożrczki In w es tycy j­
nej przy M in isterstw ie  Skarbu 
2.300.000 zaświadczeń tymczaso­
wych Pożyczki, upoważniających

Zc względu na dwie em isje P o ­
życzki, zaświadczenia utrzymane 
są w kolorach niebieskim  i czer­
wonym. D la  un iem ożliw ien ia fa ł­
szerstw' zaświadczenia w ydruko­
wano na papierze wodnym i zao-

do b unia udziału w losowaniach, patrzono jaodwójną num eracją.

Proiekty zmian
w  U b e z p t e r z a l n i a c h  S p c t e c z n y c h

O k r e s y  m i e s i ę c z n e  z a m i a s t  t y g o d n i o w y c h
I„b y  Przem ysłowo - Handlowe n ia emerytalnego robotników i 

rozważają projekty zmian w u- pracowników  um ysłowych, oraz 
brz.picczeniacłi społecznych robot- wprowadzenia okresów miosięcz- 
n Ków i pracowników  umyslo- nych, jako podstawy obliczenia 
wych W ysu w an y jest pro jekt u- składek i świadczeń ubezpieeso- 
jednostajn ien ia  zasad ubezpieczc- nych w m iejsce dotychczasowych

i okresów tygodniowych.

P r o j e k t  s p e c j a l n e j
Książki podatkowej dla lekarzy

N a  ostatniem posiedzeniu N a ­
czelnej Izby Lekarsk ie j wyrażono 
życzenie, by M in isterstw o  Skarbu 
podało w drodze rozporządzenia 
typ księgi podatkowej specjaln ie 
dla lekarzy przeznaczonej.

Aczkolw iek zarobki lekarzy w- 
porównaniu z 1933 r.. znacznie 
zm alały w 1931 r „  urzędy skarbo­
we w cale nie uw zględniają tej o- 
kolicznośei i bądź w ym ierzają  po­
przednią wysokość i>odatku, badć 
::naczn ’ 0 wyż.sza

Nowa linia okrętowa
G d y n i a — M e k s y k

Szwedzko - N orw eska L in ja  O 
kretowa podejmuje eksploatację 
nowej lin ji okrętowej Gdyn ia —  
P o rty  M eksykańskie. Pdaząwszy 
od połowy sierpn ia raz w  m iesią­

cu odchodzić bedą do portu Gulfu  
(M eksyk i, okręty nowej lin ji z 
ładunkam i towarów. Będzie to 11 
lin ja  okrętowa biegnąca z Gdyni 
do zagranicznych portów’.

który po śm ierci starego sułtana 
w czerwcu 1918 r. za ją ł jego m iej­
sce.

S f.Y N .N Y  M A N IF E S T
Po w ojn ie św iatow ej, kiedy 

G recy w 1919 roku w targnęli do 
A n ato lji, M usta fa  Kem al w ystą ­
p ił zc swvm sławnym  m anife ­
stem, zaw ierającym  następujące 
punkty : 1) Jedność k ra ju  i n ie ­
podległość narodu są w niebezpie­
czeństwie. 2 ) Rząd n :e po trrfG  
spełnić swego zadania. 3) En e rg ja  
i w cla  narodu może ocalić n epa- 
dleglcść. -1) Konieczne jest stewo 
rżenie Zgromadzenia Narodowe-, ‘ /  .‘ * , ’ i,. Sejm i nie daty mandaty,go dla ochrony kra ju  przca wpl>- do meilor
wami obcemi, obcą kontro lą i dla 
um ożliw ienia obrony praw  narodu 
przed całym  światem . 31 Zwołanie 
kongresu narodowego do S iw asu,

dych” i „pokolenia starych” .,. Trudno 
o baidziej zwodnicze , w założeniu i 
bardziej zgubne we wnioskach mnie­
manie... . ikiego momentu, w  któ- 
rymby całe t. zw. starsze pokolenie 
naraz wychodziło ze szrank życio­
wych, a wchodzili w nie młodzi, nie­
ma, nie było, nie będzie, nigdy nie 
bywa... Nikt i w żadnym monienc'e 
nie może bez bięau i bez ciężkiej 
szkody ala siebie i otoczenia, ani prze­
rzucać na mloa>ch caią oapowiedzial 
ność za przyszłość, ani im odbierać 
zupełnie odpowieazialność za teraź­
niejszość. Wszyscy dorośli ludzie ży­
jący, już i jeszcze umysłowo poczy­
talni, tw czą  razem —  czy chcą, czy 
nie chcą, czy im się to podoba czy 
nie podoba —  jedno jaokoleme. Za lo­
sy tego pokolenia, za jego cała teraź­
niejszość, za nieustannie z trj teraź­
niejszości rodzącą się przyszłość po­
noszą odpowiedzialność wszyscy, kió 
rzy do jej ponoszenia są zdolni” .

„ P A R T Y JN IC Y -

O m aw ia jąc w „R obo tn iku " an- 
typarty jny obecny kurs po lityki 
'rządowej, b. pos. Żu ław sk i tak 
u jm uje stosunek tych haseł do dzi 
siojszej rzeczyw istości:

„Podczas kiedy zwalczane partje oo 
lityczne mają swoje programy i nró- 
wią jasno i otwarcie, jakiem chcą 
mieć Państwo i jak wyobrażają sobie 
pracę dla niego —  te nowe „bezpar­
tyjne partje” pracę na rzec: państw: 
widzą w „popieianiu Rządu’ bez 
względu na to, do.- czego ten Rząd 
dąży i bez względu na to, ,ak kieruje 
Państwem i jego losami. Dawniejszą 
w alkę o urzeczywistnienie ideałów za 
stępuje coraz bardziej scrwiilzm i 
ślepy pęd za siłą...” .

N ic  zatem me pomoże próba' 
przekształcenia Sejm u i zniszcze­
nia ..sztabów p a rty jn yc ł}rt. bo:

„Jeżeli walka o sprawiedliwość spo 
łeczną nic będzie mogła toczy-  ̂ się w 
Sejmie, będzie musiała toczyć sie po 
za Se jutem, —  ale ioc«.'ć się bedzie 
—  i to pod kierownictwem tych sa­
mych znienawidzonych „menerów ze 
sztabów partyjnych” , bo oni dostali 
■się ć.o nich nie przez piastowani” 
mandatów, lecz przez ofiarną wytę­
żoną nracę społeczną, przez swe zdol 
ności i sile swoich charakterów. Im 
wpływu, znaczenia i wielkość’ nie dał

Om — w 
,sana- 

swą za-
Scjmn, z tytułów i z fo- 

Utórych się rozsiedl’ —  wno­
sili do Sejmu wielkość swą i znacze­
nie. Nazwiska —  że wymienie tyli >

przeciwieństwie do roenerow 
tyjnyełi", którzy wiełKość i■jny 
czerpni.n 
tr'i, na

pod każdym  w zg lęd em  na jbezp is- j ‘par, ;ajf. r>aszyński, Lieberman,"Wi­
e rn ie js z eg o  punktu w  A n a to l j i .  Gl los, Malinowski, czy nawet Dmowski
Każdy okręg musi w ysłać spc.
trzech delegatów, cieszących się 
zaufaniem narodu. Delegaci raa.ią 
wyruszyć w drogę jaknajwczc 
sp iek  jeś li okaże się to koniecz­
nością w inn i udać się w jiodróż 
incognito. Wszystko to musi być- 
zachowane w  ścisłe j tajem nicy.

B y ł to początek pracy nad bu­
dową nowej T u rc ji.

PO  S T O P N IA C H  S Ł A W Y
Yt dn. 23 sierpn ia 1919 r. M u ­

stafa Kem al został ną Kongresie 
Narodowym  w ybrany wodzem 
naczelnym, 12 września 1919 zer­
w ał stosunki z rządem. 2-go listo ­
pada tegoż roku zrzucono Mihme- 
da W ahedd ina V I  z tronu sułtana 
i k a lifa  27 października kalifem  
został A.bdul Medżid, ale wkrótce 
i on został zdetronizowani- a ka- 
ł fa t zniesiono.

1 października 1922 r. zniesio­
no m onarchię. 13 października 
192t r. stolicę T u rr ji przeniesio­
no do Ankary . 29 października 
1924 r. iv T u rc ji wprowadzono 
ustrój republikański, powołując 
Kem ala - Paszę na je j Prczydcn-

Iud T r  moczyński —  pozostaną dla 
spoteczeństwa jiolskiego zawsze peł­
ne treści bez względu nr to, czy por 

| przedz i je  tytuł poselski, —  ale naz- 
- wiska: Ćar, Podoski czy Świtalski 

nie jiom zedzon-* tytułami —  będą ju ­
tro tylko nustym dźwiękiem".

P O I S K A  I F R A N C JA
W  dniu św ięta narodoi. ego 

..Polska Z b ro jna ", stw ierdzając,
żc

„...conaimnim na przestrzeni osta­
tnich trzech stuleci przyjaźń nolsko- 
frar.cmjśa kształtowała się i krzepią 
niezależnie ud konstelacyj politycz­
nych i gry dyplomatów", 
rekap itu lu je  dzieje tej przyjaźni 
w dobie porozbiorowej, podkreśla 
jęc, że w okresie sojuszu F ra n c ji 
r. caratem  ..jednak pomimo to 
m yśląca ODinja polska nie odsu­
nęła się od F ra n c ji,  wderząc w  nie 
zdomne praw a h is to rji, w iążące 
<bychva narody", poczem kończy:

,..leśb Francja zrozumie konieez 
noćć istnienia niezależnej polityki poi 
„kiei, wypływającej z naszego geo- 
połitvc7ncgo położenia, j ‘zeli nasz 
sojusz oprze sic na świadczeniach n* 
prawdy wz.aijemniąsb, to prz.yiazś, i 
z1 >1 i żenię obu narodów bedą coraz bal 
dziej krzepnąć, tworząc notężną bry- 

boczącą się poprzez histórję daw­
ną i dzisiejsza, w przyszłość"...

15 tysięcy dzieci warszawskich
n b  p ó ł k o l o n j a c n  m i e j s k i c h

Spółdzielnie niemieckie na Pomorzu
z a w i e s i ł y  w y p ł a t y  z  k o n i  o s z r z ę d n o ś c i o w y c h
Spółdzielnie K redytow e niemiee 

kie na Pomorzu (R e iffe isen ban k i) 
zaw iesiły w yp ła ty  w kładów  o- 
szczędnościoiyych. W iadom ość tę 
potw ierdzają dalsze pogłoski, że 
na terenie powiatów świeckiego, 
grudziądzkiego, chełm ińskiego 1 

W krótce M us ia ła  E °m a l ofrzy- toruńskiego, a naiyet w fil-

jaeh w ie jsk ich  spółdzielń, wstrz/

Uruchom iono już ostatnie trzi 
punkty półkolonij letn ich, a m ia ­
now ic ie : w parkach Sobieskiego 
i Giżyckiego, oraz na W o li.

Zgodnie z powziętym planem, 
na terenie stolicy uruchom ionych 
jes t ogółem 28 punktów półkolo- 
n ijnych , do których zapisano do­
tąd 15.290 dzieci. Zap isy na pół­
kolonje dokonj-wane są iv dal­
szym ciągu na nółkoionjaeh. kie- 
ro w n ictu o  półkolonij przewiduje 
nap ływ  jeszcze trzech do czte­
rech tys ięcy dzieci.

Oprócz głównego k ierownika 
punktu półkolonij, który jest zaiv 
sze fachowo przygotowanym  pe­
dagogiem i stale przydzielonego

mano w yp łatę  kont oszczędnościo. kkarza, pracu je  j°szcze k ilku  
wych. W śród  w kładających  i p raktjkan tów  - instruktorów  zbio 
członków kas re iffeisenowskich | r w ych zabaw młodzież,-. Pom i 
nastąpiło z tego powodu zaniepo- mc chęci nie uda się w r. b 
kojenie. Kto w ie, czy spó łdz ie ln ie . wszystkich dzieci rozm ieścić na 
R e iffe isena  zdołają oprzeć się v  punktach pó łkolom jnych według 
becnemu załam aniu. dzielnic zam ieszkania.

W  niektórych dzielnicach na­
pływ  dzieci okazał się tak w ielk i, 
że trzeba je przerzucać do innych 
dzielnic, jak  np. z dzielnicy B ru ­
dno, gdzie znajdują się trzy punk 
tv kolonijne, na AnnoDol przy 
ul. N adw iś lańsk ie j oraz ks. Z ie ­
mowita —  do Pa rku  Paderewskie 
go. Również to samo zjawisko 
obserwujem y w dzielnicy wol 
skiej.

Bezpośrednią przyczyną nie 
możności umieszczenia dzieci na 
połkolonjach według dzielnic jest 
brak stosownych terenów.

K o n f i s k a t a  k s i ą ż k i
„ R e p u D l i k a  S z k i c P

W ydz ia ł V I I I  k a rn y  Sądu Okrę­
gowego iv W arszaw ie  zatw ierdził 
konfiskatę l^siążki sowieckiego p - 
sarza Pan te le jew a  p. t. „R ep ub li 
ka Szkid ", wyd. w K ijo w ie ,


